
Rok XII. Petrokow, dnia 4 (16) Marca 1884 r. Nr. 11. 
Prenumerata w miejscu. 

roc.znie . . . . TS. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 

I.a odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz. 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 za 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za. wiersz 

petitu. 
Cena.ogłoszeń zagrllnicznych po 

10 kop. od wierl:lza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyja, obiedwie 

księ,;arnie w Petrokowie, oraz po zagl'anicami guberni petro

kowskiej wyłą.cznie agentura. "Rujchman i ,h'renl/ler" w W ul·szawie. 

Prenumerat!! przyjmują w Petrol<owie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę· 
stochowie "NoWa. księgarnia"-prócz tego. 

\\' Częstochowie W. Zieliński I w Łasku 
w Będzinie • Janiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach _ !(r,.~mieniewski JULI W Radomsku 
w Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawie 

W. Grass. 
" Janiszewski Leopold 
• Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński. 
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Tanie Ogłoszenia 
wyłącznie 

..- DLA ZIEMIAN. ,. 

P
<lSZUkiwaną jest od 7 do i5 włók oil 
1:;. Jana 1t>84 roku. 

Dz;'e'l,żlf,Wa. 
Łn<k:nve oferty uprasza się przesyłać poste re~
tan te, pod literami H. K. do Zduuskiej 'Yoli. ________________________ (3~ 

W 
Dominium Czarnocin o wiorst szeŚĆ 

od stacyi Baby, jest do sprzedania 

Korcy dwadzieŃcuL 
tegllrocznego TymoteliszU (3-1) 

W Dominium Olszowa pod Rokicina
mi są: do nabycia 

Odpll,dki (I,'zrwa dębo'wego 
od wyrobionych podkładów jako to: deski, boki, 
.<:./'u nk i dn plotów i sztachet i t. p. przedmioty 
Jo UŻylliu gos!,odarstwa służące. Wiado1llość 
na miejscu. (3-1 ) 

S
z c z e p ó w G r u s z e kiJ a b ł o n i 

1400 §zt;uk 
wyborowch gatunków jest du sprzedania 

we wsi Ziel!!cice powiat radomskowski, stacy
ja kolei Radomsk; stacyja pocztowa Szczerców. 

(3-1) 

------------------------~ 
Dziel'żau'y P

oszukuje się do 20 włók 

w dobrej glebie i z dobremi budynkami; 
lub administracyi większego majątku za odpo
v. iednią ]!aucyją. Bliższa wiadomość u W -go 
Rejenta ZakowsKiego. (3-1) 

D
o wydzierżawienia od 1-;:-0 Kwietnia. 

Ogród, 
Potrzebny jest również Ogrodnik na pe!lsy.ię 
roczną. Zgłaszać się do wsi Kodręb, prza Nowo· 
radomsk. (J-1) 

Ł
ubinu żółtego sprzątni~tego po
godnie, bardzo pięknego 

(jO kOI'cy 
jest na sprzedaż, we wsi Paszkowice na 
tmkcie • petrokowsko - kieleckim, wiorsta oil 
mia~ta Zarnowa. Tamże są do nabycia 
szezc>py owocowe w pi~knych gatunkach 
200 kasztanów zdatnych do wysadzani:t 
ulic, ('l'utegllsy l't.żowe szczepiolle i j(l. 
slOny i)bt<\zące uardzo wysokie. (2-2) 

J
est do wydzic)'ż:t,w:p.nia od 1 CZerWCll. 
1'. b. 

JJ'olwarJ" Kopiec 
lIlórg 600; w tym 120 mórg łaki. ,Yiol'~t 10 
uli Htacyi Hog-owa. miżs~e szc~cgóly mużna 
jJo\\'zią::ić II "ł\'ł;lścid~la iU'zez E~>ld-
dny w Niewiadowie. (.J.-3) 

K
oniczYJłY Szwedzkiej 3/4 korca 
do ollstąpienia, wiadomo~li i próba w 
Aptcer Gam]lfa w Pctrokowic. 

(.J.-~l) 

W
oły robocze nlłodei stare 

do sprzellani(I 
Bliższn wiadomoJ\ć 11 " '_go KOJl

s~antego Piaseckiego II" Cr.ęstocho-
WIC. (l-:;) 

D
o sprzedania lnajątelt;. zienłski 
składający się z (!\yóch folwarków.-Bez 
serwitutów-Rozległości włok -41 w po
łowie psr.ennej 7.iemi,-z rozległem i n<1d

pilicznemi łąkami. -Dom mieszkalny o 12 po
kojach dolJl'ze urząuzony. Dochodów stałych 
około 1000 I'S. Mo:!;nn traktownli o zamiane !la 
korzystną dzicl'ż<1 wę. - Wiadomość u li. Gra
bowskiego Urzędnika Izby skarbowej w Peo'O-
kowie. (3- 31 

W Dominhllll Trzepulca " 
wior~t od Gorzkowic, 

ogier Oll'l'btojle 
pełnej krwi angielskiej, ze stada Hl'. Ludwika 
KrasilIskiego pokrywali b~dzie klarze po Cf'

nie: od klaczy zwyczajnych l'~. 30, od klaczy 
pelnej krwi rs. 75; na stajnią rs. 1. Wiadomo~ć 
uilzieli zarządzający majątkiem pan Chilo
Uler. AdreR przez Gorzkowice w Tl'zepnilly. 

Rodowody Christ"tla do oLejrzenia na llliej~cu. 
(4-4) 

Poszukiwanie bo[actw Kopalnych 
i 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 

llInżenieryja i Budownictwo" w N. 3 
z T. b. podniusła nader ważną kwestyję bo
f!actw wnętrza naszej ziemi, bogactw, któ
re aż dotąd pozostając po za świad()mością 
wtaś~icieli, są raczej ich ciężarem w formie 
nieużytków rolnych. 

Rzeczone pismo wykazują~ to znane zre
sztą., smutne dotąd położenie naszego kraju, 
oraz niewątpliwe korzyści jakieby były ;'y
nikiem dokładnego naukowego zbadania 
wnętrza ziemi, stawia pod adresem Tow. 
Krell, Ziem. Pl'ojekt spełnienia tegl) zada. 
nia. Szczupłość nasze~o pislua nie pozwala 
nam pOflaĆ tego projektu w cutości; o(18y-
ła,i:!c więc zaintcreijo wanych cz yteJniktj IV' 

.., .... _,)()()(X+XX)(J(~-.-.- It;,i" mU:lzych do źródła, ograni~zamy się tu na 
"" ... , przytoczeniu jego treści. 
~ł OLIWE ~"'. Za najgłówniejsze zadanie wskazuje pro-

,,:, N ICEJSKA l' PROW' ANCKA l~: jekt "b;i,enicl'yi:" "zebranie statY$tycznych 
" ~lJ '! ~ "'. Ilany(lh odnoszących się do US2ae,)\vania 
~ . . na Flaszki i. Funty ~ kapitału martwego znajdu.iące~o się w Pll-
)o( Ocel: Stołowy, Ekstrakt, Esency!! Octow~ ~ kładach materyjałów surowych, jakie w ma-

S 
Frankfurtsk,! ]!!tkach i.itowUI·zydzonych się znajdują". 

Poleca: SĘład Iliatetyjalow Aptecznych j~a a to przez wyko lianie n:\stępujących pra~: 
JOZEF Z STJ' ~"' ;) l) zebranie danych co do istnienill i ob-AR AI j~1 " fitości pokładu orn.z zbadanie miejsco" ych 

S 
(dawniej ) Gampf Soczołowski i S-ka s~' warunków; . 

Plac Ekntel'yil~ki (NoVJY Ryr.?k Maślany) ,,2) przeprowadzenie ś<lislej analizy che-
dom dawniej Knczol'owqkirJl. .. k ó b d "mICZne], t I'a y ała pewność co do ja-

Ceny przystępne-Towar wyb orowy. " koś<li poszukiwanego matel'yjału; 
~+~ ;)~) przeprowadzenie badań technoloai· 

(5 -1 1 czny~h, ażeby wykazać najodpowiedniej8~y 
---------------.:-....::.;- cel zuż,vtkowania danego mnteryjatu; 

Qlg]~m~m ltml?~1T~~U~~MYl . .4) oznaczenie wartości otlkryterro pokła-
rltfinowany w ko~tkach, odZTIaczAj!J:cy sip, większ!J: sło- , d~ na podstawi~ trzech pierwszych pu ,, 
dyClą i białością poleca }<'abrylut '(ju.u·u \V 1 l ó " 
~oltr:tjelillje: główny skład na Per.roków i oko- :- ~t w. 
hcę dla kupców w Handlu Win i Towarów I~olu- PJ'ócz te!!o uąży do "oznaczenia warto-
nialnrch "ści wt)d i gruntó\'V, które wskutek brnku 

. W. Zaleskiego w Petrokowie. ,)umelijol'ncJj nie pl'zynoszą odj owiedniego 
~u~iel' p.ow~żej wymielliony sprzeilaje si~ '/

2 
kop. "swej wartości procentu, lub całkiem leżą 

drozPJ na funele. (0-3) l)odł{)giem;" odkłailają.c jednak to zadanie na 
Zal'az do wl'dzicl"iawi enhl na iat kilka później, tymczasem żąda zebrania danych 

~ statystycznych co do ogółu rozmiarów po-
'@) ~ :!;~ ~ ~ siadtości w tym kierunku już zba.danych, 

z orani~ryją, treph11uzem, inspektanli, alt,tnami we- ze względem na potrzeby amelij oracyj , z wy
r ,'HlI,!, stancyj.ą na mieszkanie, mleczarnie i 't. p. kazaniem gdzie takowe dla miejscowy,·h 
w !o.aJll~1f1 Sl"otlku nłiasta przy głównej alei warunków, szczególniej t'łużebnościowych, t!ą 
spac~rowe.l w Pctl'oko,~iA. Winoon1fJM bliższa w Re- niemożliwe. Zwrócenie się zaś z catym po.-
dakeyi .Tygodnia." (0"-2) wyższym projektem do Tow. Kred. Ziem. 

_ _ l11" tywuje: kOI'zyściami dla stowarzyszonych 
Z powodu zbliżającego Aig te,minu skła- "któl'ych dobro jest rlob"em TowarzystwaU, 

dania przedpraty na Tydzień. na pożytkiem bezpośrednim dla Towal';,ystwa 
kwartal drugi rok l.S84~ Redakcyja, pl'7.ez wzmoenienie gwarancyi i wypłatno
prosząc zalegających w optucie o jak naJ- ści, wreszcie tern, że powyższe pl'ace były
spieszniejsze ul'e~ull)wanie rachunków, po- by pożądanem uzupełnieniem danych sta
m\wia swoje oświadczenie, że za najdogo- tystycznych już przez Władze Towarzyst
dniejsze dla siebie i (Ua. prenumeratol:-ów wa odnośnie rlo dóbr stowarzyszonych zbie
uważa przesyłanie opłaty bezpośre- ranych. 
dnio do redakoyi_ Zastanawiając się nad powyższym pro-

Uprasz ~L sig ° dokładne i wyraźne wypi- Jektem, wypada przedewszystkiem rozróżnić: 
sywanie adrcsó " , oraz ostatniej stacyi po- 1) w zasadzie kwestyję potrzeby i po-
cztowej. ;i;ytku badań przez "Inżenieryję" wskaza

nych -i 
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2) kwestyję samego onych wykonania, 
a w Rzczególności kwestyję możliwości pod
jęcia tego zadania przez Towarzystwo. 

Co do pierwszej nie zna.jdzie się zapewne 
nikt, ktoby tej potrzeby i wyraźnego, a na
wet bezpośredniego pożytku nie uznał. Do
syć dużo traciliśmy na nieświauoścl tego 
co posiadamy, a więcej jeszcze widzieliśmy 
do jakicR rezultatów doprowadzić może 
jasna. o tern świadomość i umiejętne jej 
wyzyskanie, byśmy w zasadzie nadzieję doj
ścia do tak pełnej jak pragnie llInżellieryja," 
zn'J.jomości rodzaju i wartości wn~tr~a zie
mi, nie potrafili należycie ocenić. Zadnej 
też wą,tpliwości o istnieniu potrzeby badań 
przez "lnżenieryją." projektowanych ani na
wet dyskusyi w tym względzie przypuścić 
Pl·awie nie można. 

Inaczej co do drugiej z wyróżnionych 
kwestyj. Wykonanie w pelni zadania przez 
"lnżenieryję" wytkniętego, przedsta \via zbyt 
dnże trudności, by się z niemi jasno poli
czyć nie było potrzeba. Zdaje nam się, iż 
są. one dwojakie: 

1) zapewnienie i odpowiednie zorganizo
wanie sił technicznych, tak, aby roboty 
wszędzie z równą. dokładnością i najwła. 
sciwszym, a jeunolitym systemem były do
pemione. 

2) zapewnienie koniecznych środków fi~ 
nan'sowych, by całe przedsięwzięcie, albo 
nie było rozłożonem na odległe pokolenia, 
al ho też, aby wkrótce nie bylo całkowicie 
zarzuconem. 

T Y D Z 1 E N. Mll 
rzeczywistego kosztu, że raczej w przybli- które dotychcząsową jeO'o solidność mogłyby 
żonem już anszlagowaniu prawie podwoić osłabić. t:> 

by go można. 5~Inna rzecz jeżeliby chodziło, nie o prz~d-
Pytanie więc, czy w takiem położeniu się wzięcie zupełnie nowego i odl'~bnego za

można myśleć o spełnieniu tych wszystkich, dania, louz tylko o możliwą pomoo i uła
o jakich wyżej, działań, kosztem nie bezpo- twienie w zawiązaniu takowego. 
średnio i głównie interesowanych właści- Tow. 1(1·ed. Ziem., posiadające swoje urzę
cieli, ani też nie kosztem Państwa, lecz ko- dowe władze nietylko w Warszl1\vie, ale 
sztem jakiejkolwiek Instytucyi, choćby isto- we wszystkich miastach gubernijalnych, któ
tnie bogatej, lecz mającej przedewszystkiem re to władze z członków wybieralnych zło
swoje określone prawami zadania i cele żon e są tak ze swego charakteru jak i 1'0-

obrotu funduszów. dzaju interesów IV bezpośl'ednich z pojedyn-
Co się tycze Tow. Kred. Ziem., to nie czymi właścicielami ziemskimi stosunkach, 

przesądzając, ażali przy dobrych chęciach miałoby niezawodnie możność skutecznej 
nie znajdzie środków podjęcia sprawy, o ja- inicyjatywy do tego, aby sami pojedynczy 
ką idzie, nie można jednak nie zauważyć: właściciele, mając zapewnioną techniczną 
najprzód, że projektowane przez "lnżenie- stronę zamiaru, takowy własnym kot'lztem 
ryję" studyja, wcale nie leżą. w zakresie urzeczywistnili. 
wskazanym mu ustawami;-powtóre, że jego Pomocy w tem znaczeniu, a nawet pew
zasoby, pow.51.z~chnie ~a ~ad.mierne uzna~a-I neg~ ?tatwi~nia przez ową ~o. rganizowaną 
ne, rzeczywIscle taklemI me są, albOWIem adnll111stracYJę, należałoby SIę od władz 
wedle ostatniego jakie posiadamy spra.wo- Tovl'arzystwa, o ile by Ila to właściwe 
zdania Dyrekcyi G-ej po dzień 13 Maja 1883 r. zezwolenie nastąpiło, spodziewać i żądać. 
fundusz rezerwowy wynosi rs. 5,558,374 k. 93 Gdyby więc zawiązało się pewne consOl'cium 
co VI' stosunku do sumy zahypot.ekowanej specyjalistów techników i zadeklarowało, że 
wierzytelności stanowi 6,325 % tj. tylko w miarę zebrania się tv dan~j miejscowości 
o wymieniony dopiero ułamek przenosi nor- takiej a t.akiej liczby właścicieli dóbr pra
mę, po za którą podług art. 65 prawa gnących aby w ich wfaRnośei były dokonane 
z 1869 r. władze 'l'owarzystwa powiększać wytknięte przez lni:enieryję studyja, ta
go nie są w obowiązku;-potrzecie, że prze- ko\,.e będzie dokonywać po takiej a takiej 
znaczenie przewyżki nad oznaczoną. normę cenie (np. od włóki)-to wl'adze Towarzy
funduszu rezerwowego, nie jest dowolnemu stwa mająu możność porozumienia się z wla
uznaniu Władz Towarzystwa zostawionem ścicielami, juz to jednocześnie ze znaczniejszą 
lecz stanowczo jedt określone w tymże art. ich liczbą, J'uż to llrzez I)Ośrednictwo swoich 
65 i następnym. delegatów, mogłoby z łatwością ściągnąć sta-

Nie ~?żna wą.tpić, ~e 'pie~'Yszą z .ty~h Wszystkie te okoliczności, każą więcej nowcze oferty, a nawet jakieś zaliczenia 
~rudn~scI, .Rel1a~YJ~ ,)nzemel'YI" nalezyCle ni~ wą.tp~ć, czy p!'ojekt "lnżeni.eryi" będ~~e I i takowe bą.dź to .w swoich k~Bach .tymcza
IozeLlUła l ~.l\v~;t,a Ją za łat\'l'ą. do skutecz- mogt byc przez 'low. Kred. ZIem. rOZWI- sowo zatrzymywac a w.ypl·auac w Imarę po
nego załatwlema. I niętym. vVogóle zresztą. wyrażając własne świadczonego przez interesantów postępu 

Natomiast druga, pozwala.my sobie twier- przekonanie, nic zawahamy się powiedzieć, robót, bądź też tylko przesłać takowe 
dzić, że nie została dostatecznie i prakty- iż odwoływanie się z różnemi żądaniami du gdzieby wypadło, czynią.c w każdym razie 
cznie obmyślaną. Dopełnienie projektuwa- Tow. Kred. Ziem. (lubo uo do projektu bardzo ważne w osiągnięciu tak doniosłego 
nych badań geologicznych, chemicznych, InżenieJ·.vi przyznać trzeba, że same j~j lY.o- celu ułatwienia. Samn już wzięcie w takim 
t.e~hni)l(jgicznych i szacunkowych, t.vczyć tywa. rio pewnego stopnia wiążą. gn .II To- razie pośl'ednictwa przez Towarzystwo Kre
by si ę musiało prawie wszystkich dóbr ziem- warzystwcll1) nie wydaje się nam dosyć uza- dytowe Ziemskie byłoby pewną. gwarancyją 
skich; przypuszczając jednak, że poprzestać sadnionem. Wobec szerokiego dziś rozwoju i zachętą dla właścicieli; ale też dziwić 
hy można na pv{owie i to tylko tych wszelkiego rodzaju interesów i stosunków, by się uie można, gdyby w razie takiego 
<l,'.br, które są. w Towarzystwie stowa- specyjalizowanie zadań coraz więuej zdaje obrotu rzeczy, władze Towarzystwa chcia-
1'zyszo11e, okazuje się, że rzeczone ba- się być pożądanem, chcąl', aby każde z na- ly mieć dostateuzną moralną. rękojmiję, iż 
dania . objęlyby dóbr co najmniej 4000. leży tą ścisłością i pożytkiem było spełnione. owo stowarzyszenie techniczne sumiennie 
]bcbują.c tlale;, że ze względu Im cały sze- Towarzystwo Kred. ~iem . w dzisiejszym jego i ściśle z zobowiązania się wywią.że. 
re!! jedn~i l)atury prac, takowe, mimo od- zakresie ma pole dzial'ania dosyć obszerne I Tą. myślą. końclIąc nasze uwagi w przed
dania i(lh w ręce spet:riali:3~ów naukowych ~ dla. calego haju już bezpośrednio, ju(- po- ruio.cie pl·o.jek~u "Inżenieryi i ~udownic~wa.," 
ktol'ych wynagrodzel1le me~nogłoby być sl'edmo rzetelny przyno"zą.ce pożytek; ntepo- czujemy Się Jeszcze w obOWIązku nadlllle
ltl%kie, nie kosztowal.vby w przecięciu zostaje więc, jak uznają.(l jego zasługi i ŻyCZljC nić, że do szczerego wypowiedzenia swoje
wy7.ej nad 100 rB. z k<1żdych dóbr, otrzy- mu możli wie najf)bs:wmiejszego w dotY(ll!cy.u- go zapat.rywania się, lubo nieco odmiennego 
l1Iallly ogól\l[~ sumę koniecznegu wydatku sowym kierunku i z równem jak tlotąd od 11Inżellieryi. ;) skłania nas uznanie w/a
co najmniej rs. 400,OOU, choć samo zesta- powodzeniem rozwoju , nie nadawać mu śnie doniostości. kwestyi , wobec której nie 
wienie tydl cyfl' i ostateczny rezultat, zda- większej nad jego z!l.!lanie misyi, ani łudzić się w śl'odka(lh, lecz I:lzukać <lJ-Ó!! 
je !lam się () tyle niższym od ewentualnego żądać jakichś ofiar pracy łub flll!duszów, możliwych do ich osiągnięcia wypada. Je-

Furta u kraty zamkowej 
przekład z franeuzkiego 

lU :a .l' y i l~ hl S Z l) o 1.' 11. 

Bylem jeszcze bardzo mlodym, gdym sły
szal opowiautlnie, które ;\ielkie na mnie u
czyniło wrażenie i j'~ll1U to w części może 
zawdzięczać winienclJJ, żem się nie przeją! 
'1Vzgaruą właści wą naszej epoce dla wszy
stkiego, co l.iętno U (lZUĆ szlachetnych nosi 
na. sobie. Dziś, gdy bohaterkę tego opo
wiadania dawno już zimna ntlkryła mogiła, 
hez obawy narażenia się na zarzut nie
dyskre\lyi, mogę się niem podzielić z czy~ 
telnikami moimi. 

\V r. 1018 bywałem często w domu 
pewn~j bogatej wdowy pani G. Miała wów
czas lat czterdzieści, by/a jei:!z(lze baruzo 
pIękną,; (lienia jednak kokiete.ryi d01'tl'zedz 
w niej nie można było. Nie przypominam 
eobie, abym w której kobiecie znalazt tyle 
siouyczy charakteru i prawdziw~j godnosci 
kooi'!cejj była Pl'zytem rozumną, wykształ
coną i dowuipną" choć we wszystkiem, co 
mówiła, przebijał się jakiś odcień slllutku i 
melancholii. 

Przyjaźń, łą.cząca mnie z Iilynami pani G., 

z którymi jednocześnie ukO!lczylem nauki wal'zystwa, na.ii\Wobodni(~i oddawali się ulu· 
w kolegijum, wyjednała biednemu bez 11<1- bionej pogawl(tlce, okazuj:Jc jawny bmk u
zwiska i fortuny studentowi wstęp do jej szanowania ula starców i kobiet, co dla pa
domu i przyjazne w nim l)l'zyjęcie. Yv' pl'O- ni G. było powodem wielu zmartwieJl i 
wadzając synów swych w świat, nie chcia· przykrości. 
ła, aby zrywali stosunki l'~cz:!ce ich z daw- - WoluJabym niera.z-mawial'a-żeby już 
nymi kolegamij przyjmowala więc u siebie I naśladowali tych mlouziCllCOW, którzy w 
tych z pomiędzy mit/dych ich IJl'zyjaciól, dwudziestym roku życia uważają się za 
którzy znani byli z dobrej u ogółu opinii. zgrzybiałych starców, przesyconych życiem 

Co do mnie, znajdowałem w obcowanitl i jego uciechami; wtenczas byliby tylko ... 
z panią, G. tyle przyjemności, że częsuiej śmiesznymi. 
powtarzałem swe odwiedziny, niż po- I Szczerze pragnęła zwalczyć złe skłonno
czątkowo zamierzyłem. 'Wkrótce wywią~ał ści swych synów, a sąuqc Ich sercem, a 
się między nami pewien rodzaj zaufani.l. i 1110Ż0 i wspomnieniami kobiety, otoczyła się 
zażyłości, który ze strony pani G. na tem kółkiem, złożonem z pięknych i powabnych 
się zasadzał, że nieraz za mem pośl'edni- przyjaci!')łek i kilku mężczyzn, na szacunek 
ctwem udzielah~ synom rad i napomnień, HU zupełny zaslu !ł;ująuych. Usiłowania te je
które dość C'lęsto zasJugiwali swem postę- dnakże nie odniosly pożądanego skutku. 
powaniem. Od maieókiego pozbawieni 0- Raz po obiedzie, w czasie którego nasza 
i. i!1ki ojcowskiej, mięką ręką. matki kiero- zlota mlodziez z kilkoma dnbl'auymi przy
wani, wychowani w dostatka(lh, wyrośli na jaciólmi w zwykly rozprawiara sposób,11ie 
nlłodzieńców lekkomyślnych, tmwiących ży- zważaj,}\.) bynajmlliej I,a obecność pań. spo
uie na ilUcznych biesiadach i .zabu wach. strzeglmn panif! li. samotnie i IV zamyśle
Towarzystwo kobiet i mężczyzn, jacy by- nin siedzącóf. w salonie, poJl\ZaS gdy (,lale 
wali IV domu ich matki, wcale ich nie ba- towarzystwo spacerowa.lo po ogrodzie. 
wiło, bo nie można było z niem rozmawiać Z latwośuią domyśliłem si';l, że powodem je.i 
o rzeczach, jakie wyłącznie ich zajmowały, zamyślenia byłl) postępowanie synów; 0-

t. j. o . ~o~ia~h, p~ach i ..... wesołem życiu;, ś~i.eliłem się więc wejau i przemówić dn 
naj uzęsme) WIęC, me z wazaJą.c na r~sztę to· me.!. 



,M 11 er y D 'l l E Ń. 

żeli wreszci,e rachunek ~asz przypusz~za~ny I telni~y" nasi w poprzednim numerze "Ty
co do możlł\vych kosztow wykonama Jest godm!\ , 
mylnym! to jako nie, fa~howi, chętnie tako- _ Nauka koronek, Nauczycielka koronek 
wy cofaJ"-c praO'nebbysmy wszelako ot1'zy- , ". d' , , ... , "',"" " ' po raz tl'zem zostata umoWlOną. l z aJe SIę, 
mać stosowne obJasmeme metylko dla sle- "t ' "b " ' ć d 
b" l' dl l 'k' h ze e1'az me powmDl vsmy mle Zl\WO u. 

le a e I a czy te Dl 'ow naszyc . Nauka wyrobił ma się" rozpocząć od dnia 
~O kwietnia r. b. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE Dla nauczyczycicJki potrzebny jest do 
• wynajęcia, przy rodzinie, pokoik. Ktoby 

takowy miał do odstąpienia, zechce się zgło-
Przypominamy o ostatnim występie w tę sić do D-ra Strzyżowskiego. 

niedzielę p. A. Trapszy w "Geldhabie," na 
pożegnanie sceny i publiczności. Dochód, - Bankructwa jak z rogu obfitości. W d. 
jaki niedawny Jubilat osiągnie z niedziel- 12 b. m. w tutejszym sądzie okręgowym 
nego przedstawieaia, będzie ostatnim zasił- ogłoszono aż trzy upadłości (jest to l-szy 
kiem na przeprowadzenie się tegoż i urzą- wypadek od czasu otworzenia sądu okrę
dzenie w Warszawie, z zamiarem poświę- ~owego): l) Ludwika Szylinga, 2) Emila 
cenia reszty życia kształceniu nowych w za- Kona i ~) Dawida Kossowskiego; wszyscy 
wodzie dramatycznym talentów. trzej kupcy z Łodzi, W l-szej sędzią-ko-

misarzem mianowany został vice-prezes 
- Teatr. We czwartek dnia 6 b. m. przed- Srzednicki, kuratorem zaś adwokat przy

stowio "Sąsiadów" Bałuckiego. Dziwna rzecz, sięgły Młodowski,-w 2-ej - członek sądu 
publiczność, któI'a zapełniła po brzegi salę KI'uger i adwokat przysięgły Bronikowski, 
na następnem przedstawieniu nędznej farsy w ~-ciej członek sądu RennenkaI'lpf i ad
TJZołnie1'z królowej Madagaskaru TJ , na "'y- wokat przysięgły Zajdler. 
borową komedyję Bałuckiego nie przyszła. 
A jednak TJSąsiedzi"-to sztuka pełna praw- - Ze stosunku Tow. Kred. Ziemskiego od 
dy na suruiennej obserwacyi życia opartej, początku egzystencyi tegoż ze skarbem Pań
pełna i komizmu i powagi, i łez i śmiechu stwa, okazuje się, że fundusze różnemi cza
i rozumu i głupoty-słowem, tego wszyst- sy przez Bank Polski udzielone Towarzy
kiego, 00 się składa na nasze Zycie społe- stwu, po doliczeniu procentów (5°10)' wy
czne w Galicyi.. Pan Trapszo gra w niej niosły około 388,000 rs.; Bank zaś zyskał 
wybornie, pan Popławski dobrze, pani We- przez tt.n czas na rzeczonym stosunku, 
sołowska również; reszta artystów mocno skutkiem obrotów depozytami Towarzystwa 
karykaturuje swe role, ale mimo to, cała około 758,000 rs. nie licząc w to spornego 
galeryj a przedstawianej przez nią naszej kapitału TJużyteczności publiozn.ej, TJ wyno
galicyjskiej szlachty, jest dla widza nader szącego około półczwarta milijona rsl... 

c~eka~lm materyjałe~ do obser~ac~i .. TJ,Są.- _ Wybory tegoroczne do władz Tow. Kred. 
Elledzl, ~aszem zdamem, to. naJuomosleJsza \ Ziemskiego dla tutejszej gubernii, odbędą 
tendeucy.Ja ~e sztuk Batuc.kIego. się w Piotrkowie unia 28 maja. 

O "Zołmerzu królowej Magadaskaru" 
z d, 8 maroa, zaszczyconym względami pu- - Towarzystwo kredytowe ziemskie. W dniu 
bliczności-wolimy zupełnie zamilczeć; nie 20 zeszłego m. w Warszawie odbyło się 
dziwimy się jednak Dyrekcyi, że ze względu publiczne posiedzenie w gmachu Towarzy
na rkase " powtórzyła go w ubiegły ozwar- 8twa kredytowe~o ziemskiego, na którem 
tek d. 13 b. m. władze Dyrekcyi głównej instytucyi rze-

Dnia 9 marca odegrano "Wspólne winy" czonej, zdawały sprawę z ozynn&ści, doko
Galasiewicza. O sztuce tej mówiliśmy przy nanych w czasie od 13 maja do 1~ listo
pierwsze m jej tutaj przedsta,\'ieniu, przed pada roku zeszłego. Ze spra.wozdania tego 
rokiem - cflchuje ją przesada w stwarzaniu przytaczamy ważniejsze szczegóły: 
sytuacyj, z których połowa jest zaledwie Wierzytelność Towarzystwa zahypoteko
prawdopodobną. Artyści z zadania wywią- wana na dobrach 7,328 czyniła w dniu 1~, 
zali się zupełnie zadawalająco. Dnia 11, listopada r. 1883, rs. 89,155,465; najmniej
powtórzono "Sqsiadów" ... znowu tylko wobec sza pożyczka wynosiła rs. 100, naj wyższa rs. 
szczupłej garstki widzów... 226,150. Najwięcej pożyczek, mianowicie 1~56 

W sobotę, t. j, w dzicń wyjścia niniej- przypadło na sumę od rs. 10,050 do 10,500. 
szego numeru, ma być powtórzoną nader Listów zastawnych niewylosowanych znajdu
efektowna sztuka p, t. TJPlama krwi TJ z fran- je się w obiegu za rs. 79,967,427, umorzono 
cuzkieg;o w tłomaczeniu p. F. Krzywickiej. zaś w półroczu rzeczonem za rs. 686,506. 
Obszerniejszą o niej wzmi:mkę znajdą czy- Za zaległości w opłacie raty z drugiego 

W toku, rozmowy, żaląc się istotnie na 
ich postępowanie, rzekła jakby uzupełnia
jąc myśl, która ją przed chwilą zajmowała, 

- Gdy się zastanawiam głębiej, widzę: 
że nie tyle w tern ich własnej winy jakby się 
zdawać mogło; postępowanie takie jest raczej 
wynikiem ducha czasu, w którym żyjemy. 
Dziś gardzą tern wszystkiem, co czyni męż
czyznę szlachetnym, idealnym, znieważają 
idee przeszłej epoki, ośmieszają rycerskość 
i poświęcenie, nazywajllc donkiszoteryją przy
mioty, które niegdyś czyniły towarzystwo 
francuzkie wzorem do naśladowania dla 
całej Europy. Jeśli tak dalej pójdzie, za 
jakie lat dwadzieścia mieć będziemy we 
Francyi tylko spekulantów giełdowych, am
bitnych kal'yjerowiczów i masztalerzy, a 
salony zamienią się na bezpłatne kawiarnie. 

- Ależ, pani,-odrzekłem,-obyczaje nie 
niweczą namiętności, a, jeśli takowe będziem 
podsycać, dojdą one ... 

- Do obydnych skandali-przerwała-do 
.zbrodnia, nie do żadnego z tych uczuć czy
stych i bezinteresownych, stanowiących 
szczęście kobiety, która je wzniecić umiała. 

W tej chwili przeszedł przed oknami 
salonu hrabia W., oficel' rzadkiej od1vagi 
i zasług. Powiadano, iZ stracił on w boju 
rękę, skutkiem czego porzucił służbę woj-

skową. Bywał on dość częstym gościem w 
domu pani G. a nawet poufnie szeptano 
sobie do ucha, iż wkrótce na ślubnym ma 
z nią stanąć kobiercu. Pani G., patrząc 
na przechodzą.cego z wyrazem tkli wego 
współczucia, po chwili dodała: 

- Przypatrz się pan temu człowiekowi, 
którego chłodna grzeczność dla kobiet razi 
was niekiedy; uczynił on to, na co żaden 
z was, mimo ustawicznego nadskakiwania 
nam i przechwałek, nigdy by się nie zdo
był. 

Zaciekawiony tym zwrotem, zacząłem 
prosić, by opowiedziała zdarzenie, które tak 
wysoko w jej oczach postawiło hrabiego 
W. Pani G. zamyśliła się chwilę, po
czem w te odezwała się słowa: 

Lat temu d wadzieścia, dom państwa Leur
tal słynął świetnością. zebrań, które wbrew 
zwyczajowi odbywały się nie w Paryżu. 

Pan Leurtal posiadał lV blizkości stolicy 
piękną. siedzibę; tam więc zapraszano naj
znakomitsze osoby, a między innemi częstym 
u nich gościem bywał i hrabia W. 

W owym czasie miał on już sławę nie
ustraszonego wojaka, a będąc przystojnym 
i wymownym, niema.łem cieszył się u dam 
powodzeniem. 

Międ~y panią Leurtal a hrabią, zawiązał 
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pótrocza 1882 r. wystawiono na licyta<,yję 
dóbr 242, sprzedano jednak tylko dziesięć. 

Fundusz rozporządzalny Towarzystwa 
wynosił 1'13. 71,578; fundusz stanowiący o
gółem własność Towal'zystwa rnbli 6,397,452; 
fundusz rezerwowy-rubli 5,606,446, wre
szcie w nieruchomościach na pomieszczenie 
władz swych posiadało Towarzystwo rs. 
721,561, a w ruchomościach biurowych 1'8. 
69,445. 

- Jubileusz 1. E. Ks. Bereśniewicza. Po na
bożeństwie, odbył się d. 26 lutego w lokalu 
biskupim obiad na 130 osób. W gl'Onie bieaia
dników widziano-oprócz JE. ks. arcybiskupa. 
z Warszawy-hr. Konstantego Przeździeckie
go, ks. O?:ińskiegohr. Tyszkiewi\!za, p. A. Par
czewskiego, licznych obywateli i duchow
nych, oraz przedstawicieli miejscowych władz 
cywilnych i wojskowych. Dar żmudzinów
złoty puha1', wręczył jubilatowi hr. Tyszkie
wicz; mia,to Kalisz zaś, reprezentowane 
między jnnemi przez p. Parczewskiego, ofia
rowało JE. ks. biskupowi album miasta i je
go okoEc. Przy uroczystości służbę hono
rową pełniła miejscowa straż ogniowa. 
Nadzwyczajna serdeczność i uprzejmość J u
bilata, szczere sympatyj e i miłość z dale
kich stron przybyłyeh gości-dziwnym uro
kiem napełniały serca obecnyeh. Z mnÓstwa 
mów, z których najpiękniejszą miała l.,yć 
mow!l. pana Parczewskiego. przytoczymy tu 
kilka słów, które przemówił do Jego Ek
scelencyi jeden z tutejszych ziemian - pan 
P., jedyny reprezentant z piotrkowskieO'o 
na jubileuszowej Ul'oczystości. <> 

Oto są jego słowa: 
"Pozwoli Wasza. Pasterska !Iość, ~e w uroczv

stej tej chwili złożę Jej w imieniu własnem i okolicy 
mojej: na.jgorętsze życzenia nasze, 

~Cwiere-wiecze biskupiej działalnosri W, p, M. 
w dalekich !Id nas ubi"gło stronach. Toż z Litwy 
l'odlinnej i Zmujdzi świętej, płynIli tu dziś życzenia. 
błogosławieństwa i westchnienia, a obecność przed
stawicieli tych stron dalekich świadczy wymownie 
jak gorącym jest ten zwillizek z przeszłością, 

"Podnosić znaczenie tej długoletniej, ciężkićj, a bo
gatej w owoce twej pracy, nie mam śmiałości; zna 
ją kraj cały - zna i ocenia. To tylko niech wolno 
powiedziee mi będzie, że wielkiem być musi to serce; 
do którego tak się garnie serce' ludu. 

"'Więc ubłogosławił nas Pan, wynoszllic cię Naj
dostojniejszy Pasterzu na starlli Oporowskich i Karn
kowslich stolicę, Niegdyś, w przesz,łości, jedna to 
z naj poważniejszych stolic biskupich, jedno to z naj
wyżs~ych krzeseł w senacie. Biskup Władysła.wow
ski to po prymasie pierwszy dostojnilr kraju i ko
ścioła, to InttllTex w czasie bezkrólewia, w jego nie
obecności. 

"Lecz przeminęły chwile wielkośei, Na innem dziś 
polu działalnośe ta odbić się musi, a. niwa. to nie· 
mniej szeroka., a żniwo niemniej bogate; bo wielkie 
są potrzeby kościoła, wiele boleści do ulrojenia, wie
le do pokrzepienia słabości. Więc ubłogosławił nas 
Pan, dajllic nam eiebie Najwielebniejszy Pasterzw.; 
bo silni twoją modlitwą, ~ilni tw~m światłem i przy-

się whótee stosunek serdeczny, Nie dziw 
się pan temu: pani Leurtal wyszła za mąż. 
nie kochając swego przy szłego; mło
da, niedoświadczona, "zaledwie lat 16 liczą
ca panienka, była posłuszną tylko woli ro
dziców, którzy dla córki upatrywali wielkie 
szczęście w tem zamążpójściu; punu Leur
tal zaś pocblebiało to, że posiądzie kobie
tę piękną, o której względy wielu się ubie
gało. Jakkolwiek związek ten się skojarzył, 
szczęścia w niem pani Leurtal nie znala
zb; serce, które w kobiecie za wsze kiedyś 
obudzić się musi, dopomniało się o swe 
prawa i, gdy na jej drodze stanął hrabia 
W., człowiek ze wszech miar na miłość i 
szacunek kobiety zasługujący, ofiarowała 
mu pierwiosnek uczucia, pokochawt/zy go 
pierwszą miłością. 

Hrabia W. równem odpłacał się pani 
Leurtal uczuciem. Lecz wkrótce te kradzio
ne przy obcych chwile rozmowy i półsłów
ka, jakie zamieniać ze sobą. mogli, wydały 
im się niedostatecznemi. Zapragnęli swo
bodnie pomówić ze sobą-wyznać sobie to, 
co oddawna piersi ich tłoczyło. 

Nie będę tu wdawać się w drobiazgi; 
dość, że... pewnego razu około godziny dru
giej po północy, w jednym z rog6w zamku 
pana Leurtal, otworzyło się pocichu i 0-
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kładem, łatwiej pojmiemy, jak dźwigać należy krzyż 
życia, z ehrześciańską: miłością, nadzieją: i wiar\! 

~A teraz, w uroczystej tej chwili, błogosław nam 
Najdostojniejszy Pasterzu! Błogosław nam i dzieciom 
naszym-błogosław owczarni Twojej-błogosław kra
jowi całemu - a niechaj pierwszą łaską, jaką nam 
to błogosławieństwo uprosi, będą długie Ia.ta paster
skiej pracy Wysokości Waszej, dla dobra kościoła 
i na pożytek kra.ju naszego." 

T Y D Z I E N. 

Dochód: Sprzeda.no przy wejściu na. wieczór biletów 
męzkich za 134 rs., damskich za 45 rs.; %łożonu 
naddatków przy wejściu eW. W. Psarska 10 rs., 
Potkańska 7 rs., Żakowski 3 rs., Spahn 2 rs., Czpr
wiński 1 1'8., Gogolewski 1 r8.) 24 rs.; W -na Mig. 
nadeslala za. bilety 19 I's.; w księ~arni W. Jędrze
jewicza sprzedano biletów la 13 r5., nadto złożyli 
ofiary pp. Grabiański lOrs., K. Podczas ki lOrs., 
Skibiński lOrs., Jork 21's. i orkiestra 10 rs., razem 
42 rs.: za cukry sprzedane na wieczorze 61 rs. 

- Wypadki w gubernii. Razem Rs. 338. 
Od 10 do 24 lutego było pożarów: z pod- RozcMd: Sala z oświetleniem 50 rs.; Orkiestra 50 

P
alenia 12, z przyczyn niewiadomych 1; 1'8., Koszt sprzedanych cukrów 8 rs.; Druk afiszów 

3 . ł 2 rs.: Usluga w pł.azczarni, buduarze i straż poli-
w tymże czasie znaleziono martwe CIa a; cyjna 31's. 30; Wydatki buduar.we 95 kop. Razem 
nagłych wypadków śmierci było 2, samo- 1141's. 25 kop. 
bójstw 4. Dochód czysty przyniósł 2231's. 75 kop. 

- Rada pedagogiczna miejscowego Gmmaz!ljum m~ztiego 
_ Z zad resursy CzesŁochowskiej podaje ma z~szczyt po~ać d" .wiado~ości ogó~u, że dla. n.ie-

. ar - .. '. • d d 'f l' zamoznych uczmów GlmnazYJum, w połroczu blezą-
do IVIadomoscl IZ. z balu . anego. . 16 U-I cem, do rozporzą,dzenia Itady złożono: 
te~o r. b. na wpisy ~la me~amozny~b ~cz- a) z konc"rt~ amatorski~go, przez W. W. Usz~ń
niów tutej szeO'o proglmnazYJum, OSIąglllęto sklł, Klawera l Adamowskltlgo II..rządzonego, 594 I'S. 
d h d b· tto 454 l' 50 k 170 kop.; b) z sum złożonych na JfQee prof. Kańskiego. 

oc o U n~ ' . . . . . . . . . . a mianowicie: od p. Olsz. 50 1'8., pp. Kat. i Pop. 
po potrą.ccmu za~ kos:Gtó~, mIuno~Ic.le: za 48 1'8., p. Wol 3~ r;;, i od p. Bur. 16 rs. 50 kop.; 
orkiestrę do sah balowej, wynajęcie do- razem 147 rs. 50 kop.; c) z wieczoru tańcującego na 
datkowycb pokojów, słu:Łbę, opał i światło, I ubogich u;z~iów 2~3 rs. 75 kop. 

. b d O'~·d 'ob damskiei marki po-I Razem /60 1'6. 90 kop. potrze y o 0,,1 er y. . J' Z powyższej sumy Rada Pedagogiczna wydała na 
cztowe do zaproszen okohcznych oby- oplatę wpisu: 9-ciu ucznillm po 16 rs. 50 kop. II-tu 
wateli i inne drobne wydatki, wyn08zące po 16 rs; jednemu 13 rs., 5-ciu po 11 rB. 50 kop., 
razem. . 102 r: 46 k. 2-m)Jo 10 1'8., jednemu 81's., 24-m po (j rB. 50 kop. 

04 
k 7-miu po 6 rubli i 5·ciu po 51's. Razem, wydano 

pozostało czystego .dochouu. 3?2 r. . . już 646 rubli. Pozostałe 119 rs. 95 kop. przezna-
z tego wręczono ,P-u InspektoroWI ~rogllnna- czyła Rada na sprawienie uniformów dla kilku naj
zyjum dla rozdZIału według uznama władzy uboższych wychowańców. 
szkolnej 2121's. 4 k., a pozostałą resztę - Dopełnienie. W ogólnej sumie dochodu z ama-
1401's. zarząd Resursy pustanowi! zatrzy- torskiego konllertu na niezamożnych uczniów, poda
mać w swe; kasie j' ako depozyt, dla pod- nej w zeszłym numerze "Tygodnia", mieszczą się 

J ół naddatki: od Wice-gubernatora rs. 5, od p. pułkow-
niesienia na tenże sam cel w 1-ym p 1'0- nika Timirowa rs. 3; p. Proszkowskiego rs. 3; p. 
czu przyszłego roku ~z~olnego.' z uwagi, ~ż Gołembuwsklego rs. l i p. Strzyżowskillgo rs. 2. 
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ustanowiony komitet, zapowiedział wresz
cie na dzień 22 z. m. wieczór tańcująoy ... 
wełniany! Damy nasze były zaehwycone, 
że wreszoie chociaż raz będą w możnośoi 
z~bawić się wesoło i pokazać swoje tualety 
mby wełniane. Przygotowania więo szły 
galopem-pytano kto będzie, a potem na 
jaki cal i, oczekiwano dnia wieczoru z ta
kiem upragnieniem, jak panna zakochana 
oczekuje na oświadczyny swego konkuren
tal Czas się zbliżał, i dowiedziano się na
reszcie, że będZIe to sobie wieczór tańcują
cy bez celu, dlat.ego, że gdyby przyszło 
urządzać takowy na biednych lub na do
chód straży ol!niowej, to trzebaby wyje
dnywać pozwolenie władzy, a że karnawał 
już się zbliżał ku końcowi, więc na to 
wszystko nie było czasu (sic). 

Tak jest-u nas nigdy nie ma czasu na 
to, co jest potrzebne i pożyteczne; przyznać 
jednak należy, że chociaż jeden cel został 
dopięty: ci, co chcieli tańczyć, wytańczyli 
się· Czyż to nie dosyć? Czyż zawsze mamy 
myśleć tylko o jakichś eelach dobroczyn
nych? p1'ima haritas ab ego.' Bilety wejścia 
na wieczór były po rublu dla mężczyzn, 
których było 54; płeć zaś piękna i niezu
pełnie piękna wchodziła gratis; razem ze
brało się osób 95. Dochód z teO'o wieczoru 
przyniósł rs. 54, które zaled wie'" wystarcz~ 
na pokrycie wydatków urządzenia sali 
opłacenie muzyki i służby. Czyż przy tak 
shomnej opłacie wejścia jedynie pl'zez męż
czyzn, mógł zebrać się jakiś fundusz więk
szy, aby po pokryciu kosztów urządze
nia tego wieczoru, odłożyć coś dla biednych 
lub na straż ogniową? Chyba nie-lecz w 
tem już należy winić bezwarunkowo komi-

w tym czasie trudmej będZie o zebrame 
terro rodzaju funduszu, a potrzebujących 
p~~ocy prawdopodobnie liczba się nie 
zmniejszy. 

"Przy tem zarząd Resursy objaśnia, ż~ 
nie wszyscy z okolic Często.chowy upr~szcm 
o zajęcie się rozpr~edażą bIletów, zd~l~ swe 
rachunki; należy WięC przypuszczać, IZ fnn
dn~z pomieniony się zwiększy, .0 cz~m W 
swoim czasie zarz~d ResUl'sy me omIeszka 
podać do wiadomości. 

I 
tet urządzający, który przez zbyteczną ado-

-. - racyję dla płci nadobnej, zapomniał, że 
., dnia ~~ Lutego ~~84 r. każd~j . zabawie powinien przewodniczyć 

SzczeO'ółowe rachunki, każdy interesowa
ny przejrzeć może u bsyjera .Resursy. . 

'W końcu Zarząd poczuwa Sl~ w obOWIą
zku publicznie podziękować tutejszemu za
zakład\)\vi drukarskiemu pod firmą Oderfeld 
i Kohn za bezpłat~e wydrukowanie na. wła
snym papiel'ze ogŁoszeń, zaproszeń i biletów 
na bal pomieniony. 

Częstochowa, dnia 28 Lutego 1884 roku. 
Zarząd Resursy CZfsiocho'Wskiej. 

- Sprawozdanie z wieczoru tańcuj~·. ego 
na korzyść ubogich uczniów miejscowego gim
nazyjum męzkiego: 

strożnie okno, z którego również cicho i 
ostrożnie spuścił się mężczyzna. Kobieta, 
wychylona z okna, z niespokojnością śle
dziła za nim wzrokiem. Gdy już stanął na 
dole zamienili jeszcze ze sobą znak, i hra
bia W., bo to on był, wkrótce znikną.ł w 
zaroślach, otaczających zamek. Amelija nie 
opuszczała okna ... 

Pani G. zatrzymała się i. po krótkiem 
milczeniu, dodała tonem zaambarasowanym: 

_ Pani LeUl·tal by\'o na imię Amelija. 
Nie śmiałem przypomnieć pani G., ze to 

było również i jej imię, a ona tak dalej 
ciągnęła: 

Amelija nie opuszczała okna, dopóki hra· 
bia W. nie doszedł do kraty, otaczającej 
park. 'Właśnie zamykała okno, chcąc się 
udać na spoczynek, gdy jakiś niezwykły 
dźwięk, jakby przytłumiony okrzyk boleści 
lub skrzypnięcie klucza w zamku, uderzy~ 
jej ucho. Szybko otworzyła znów okno I 

długo nasłuchiwała ... ale nic się już ni? dało 
słyszeć. Dokoła zupełna panowała msza. 

}. adszedł dzień, a z nim i godzina śnia
dania. 

Pani Leurtal zeszła do sali jadalnej, by 
wspólnie z mężem czynić honory gościom, 
przebywającym w zamku. Rozmowa była 

Wspomnlellle ~rzeszlosc, .. - ~adz'e.Ja .- Smutny cel Jakiś, któryby przyniósł korzyść dla 
ka1'llallJal.- Wieczór wrełm~"o;}edwabn!l bez celu.- społeczeństwa. 
Rachunek z wIeczoru. - Tama tualeta. - ROZ1'zucone • 
obozy. - Brak harmoniipl'zy muzyce. - Zmęczenie Lubo mIał to być wieczór wełniany, to 
1IIomlne.-Da.lszy ciąg pqjed!lnku.-Obietnica teatru wszakże dostrzegliśmy, że wełna ta była 
amatorskiego z "edukcyją w wydatkacA.- Wypadek hojnie garnirowana jedwabiem, na tle któ-
bez skutku. ·d . ł k . d rego WI ma y nawet wIaty ... aprowa zon e 

Zimy więc prawdopodobnie w tym roku 
mieć już nie będziemy. Odnawiając wspom
nienia przeszłości, przypomina.m sobie, że 
22 l.tt temu była równie łagodna jak i w ro
ku bieżącym zima, a jednak l,ieprzeszko
dziło to urodzajom, które wtedy były bar
dzo obfite; cie8zmy się więc nadzieją, że 
i tegoroczne żniwa uie zawiodą rolników, 
a przynosząc im plon pożądany, nie po
większą dl'ożyzny, która już i tak daje się 
wszystkim we znaki. Skutkiem też tego 
zapewnie kurnawał u nas przechodził tak 
cicho, jak niguy. Po wielu naradach 

jak zwykle ożywiuną. i wesołą; mówiono 
wiele o zabawach, a szczególniej o. balu, 
który pani LeUl·tal tego samego WIeczora 
wydawała. 

'W szyscy obiecywali na nim bawić się do
skonale; gdy nagle, wpada do sali jadalnej 
ogrodnik zamkowy Antoni, wydają.c okrzyk 
trwogi i przerażenia: 

- O, mój Boże! mój Boże! - co ja 
znalazłeml Już wszystko skończone, zrabują 
zamek! pozabijają nas! Tak, panie, rabusie 
zakradli się do parku i ... 

- Kto si~ zakradł do parku? -spytał pan 
LeUl·tal, przerywając lamenty Antoniego. 

- Jakto, panie-wykrzyknął ogrodnik
kto się zakradł do parku? Ależ zbójcy, pa
nie! rabuAiel Dobrali /lobie klucza do furty 
w kracie, od strony lasku. 

Amelija zbladła; na szczęście nikt tego nie 
spostrzegł. W szyscy z największą uwagą. 
słuchali opowiadania Antoniego. 

Pan LeUl-tal przerwał raz jeszcze jego 
narzekania, pytając, co tak przerażającego 
znalad? 

_ Jakt.o, panie,-zawołał prawie ze zło
ścią nieszczęśliwy ogrodnik-co znalazłem? 
Otóż, co znalazłem! 

z Wal'szawy! Czy to miało oznaczaĆ 05ZCZę
dnoś~ w wyclatkach-niech same damy za
wyrokują; werwą i wesołością. zabawa nie 
odznaczała się. I czyż mogło być inaczej, 
tam, gd,óe kokieteryjność panuje wszech
władnie? Towarzystwo rawskie rozdzieliło 
się też na a obozy, partyj a konserwatywna 
została w domu, dlatego aby sili wyróżlllć; 
inne dwie partyj e znalazły się na wieczo
rze-nie jedna z nich tańczyła w swojem 
kótku, a druga w swojem, mężowie z urzę
du obtańcowywali swoje małżonki, przez 
wyegzaltowaną dla nich admiracyję, a do· 

Mówiąc to, rzucił nli stół przed panem 
Leurtal d wa palce okropnie zgniecione i 
pokaleczone. 

W szyscy odsunęli się z przestrachem. 
Amelija krzyknęła, lecz wSj!omniawszy, 

że tu idzie o cześć własną i ukochanego, a 
może o jego życie, zapanowała nad 8obą. 

Podczas milczema, ktoJl'e nastą.piło po o
krzyku przarażerua, wywołanym widokiem 
krwawych szczątków, ogrodnik miał czas 
dokończyć swego opowiadania. 

- Tak, panie,-dodal,-były przycięte 
drzwiami kraty parkowej, a że to złodzieje 
i zbójcy się zakradli i że ich było kilku, 
dowodzi to, że drzwi kraty tylko zgniotły 
palce, poczem dopiero odcięto je do 
reszty nożem; bo niema na świecie tyle od
ważnego człowieka, któryby sam na sobie 
tak bolesnej dokonał operacyi 

(dok. nast.) 
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}liero potem, za ich absolucyją, tańczyli z ~i~ nad rzeczą, którą. uczeń czy tal, ale nad Szkoły jezuickie i inne za ich przyktudem 
innemi damami. Słowem, nasz pseudo-weł- Jej formą; nie bogacono umysłu pożyte- demoralizowały jeszcze naród, każą.c umy
niany wieczór, zamiast zbliżyć do siebie oznemi i potrzebnemi w następnym zyoia za- sły bogatszej młodzieży poohl~bstwami i 
towarzystwo przy dźwięku oohoczej muzy- wodzie wiadomośoiami, ale oboiążano pa- tym sposobem przyczyniając się do utwier
ki, sprowadził jakieś moralne zmęczenie i mięć młodzieży zawilemi pra,widłami gra- dzenia w kraju naj gorszej ze wszystki-ch 
pokazał, ze Rawa bawić się nie umie, albo matycznemi, postaciami retorycznemi. sylo- form rządu - oligarchii. Profesorowie je
też nie chce. gizmami z rozmaitych dyjalektyk, jak rów- zuiccy nie wstydzili się nawet dedykować 

Pojedynek piwny idzie dalej. Pan P. ma- nież oderwanemi faktami i datami z mito- Bwoieh utworów uczniom, częstokroć za
ją.cy piwo Junga dał pierwszy stt'zał, i po- logii, historyi i geografii. Trudno sobie ledwie z lat dziecinnych wyszłym i przy
Btl'zelił pana S. tutejszego f~brykanta, ob- wyobrazić do jakiego ubóstwa doszła edu- pisywali im zasługi i przymioty, niby jakim 
niżając cen~ butelki z kop. 10 na 9.-Ra- kacyja publiezna młodzieży, szczególniej za półbogom. W~półzawodnictwo wśród mło
niony tym kopiejkowym strzałem, jest zdrów panowania Sa.sów. Dzisiejsze pokolenia dzieży szkolnej systematycznie rozwijane i 
i nie tracąo energii, ceny swego piwa nie nawet nie wyobrażają sobie po jakich podtrzymywane, a ztąd podziały klas na 
zniża! Lubo ten strzał pierwszy był celny, manowcaoh musieli błądzić ich przodkowie pars graeca i romana, wyznaozanie z'mpera
tn wszakże dopóki pan P. będzie sprzeda- nim się do najelementarnicjszych dobrali torów, konsulów, dlJkun'onów, audytorów, cen
wać piwo jak dotą.d z piwnicy, nie vrró- wiadomości. Wąsaty nieraz student musiał zorów i t. p. godności, było także nieodłą.cz
żymy mu szczęścia w dalszym pojedynku, najprzód przez trzy co najmniej lata slęczyć ną cechą. wszystkich szkół jezuickich. 
g-Llyż produkt pana S. jest dla wszystkich nad gramatyką. Wykład był łaciński, a Przepisy dotyczące wogóle obyczajności 
flo5tępnym, jako sprzedawany w bawaryj ach podręc7Diki szkolne zupełnie nie odpowia- i posłuszeństwa. uczniów względem przeło
i handlach miejscowych. Co zaś do 3maku dały swojemu przeznaczeniu. Poetyka i re- żonych wprawdzie istniały u jezuitów, za.
i gatunku piwa, zdania są. rozdzielone. toryka stanowiły wyższe wykształoenie. Fi- wieszano je nawet na. korytarzach szkol
W smakujcie się bracia Bawarczycy w ten zyka i historyj a naturalna były prawie nie- nych i odczytywano uczniom co miesią.c; 
nektar was orzeźwiający i jego przysięgli znane, lub ograniczone do wiadomości, ja- lecz przepisy te istniały tylko na papierze, 
sędziowie, poczem wydajcie wyrok spra- kie posiadał' Arystoteles na lat 300 przed a przestrzegane były tylko, co naj wyżej, w 
wiedliwy, a ja ogłoszę go w następnej swo- Chrystusem. Arytmetyki i geometryi, naj- obrębie mUl'ów szkolnych. 
jej korespondencyi. potrzebniejszych w życiu ludzkiem nauk, Na zewną.trz szkoly swawola i bezkar-

Odnowione grono amatorów i wsparte nie wykładano wcale we właściwych szkołach ność uczniów jezuickich nie miały granic. 
l\owemi siłami, zamierza w połowie postu jezuickich; do filozofii zaś, w której nauki Akta wszystkich groJów w Koronie i Litwie 
urzą.dzić teatr amatoreki na korzyść stra- r te wykładano, tylko bardzo mała liczba są przepełnione skargami i protestacyjami 
ży ogniowej ochotniczej, mając na celu dać uczniów doohodziła. Nauka. języka i dzie- przeciw gwałtom i bezprawiom, jakich mło
p,u'ę dań zgłodnialej wrażeń publiczności, jów ojczystych w planie nauk wi@lu szkół dzież szkół jezuickich ważyła się dopuszczać. 
któ!'a po sumiennie spędzonym karnawale, pominiętą. została, a nawet w wykładzie re- Nic dziwnego, że młodzieniec , w szkole przy
z pl'zyjemnością spożyjt3 te mozolnie przy- ligii więcej chod7.iło jezuitom o rozwijanie zwyczajony do samowoli, praktykował h 
żąd zoIl e potrawy. Opróc~ tego zobaczyć ma, w uczniach swoich de1'/ocyi, niż o wyjaś llie- później na sejmikach i sejmach, zjazdach i 
że koszta urządzenia rzeczonego teatru, bę- nieim prawdziwych obowią.zków chl'ześcijani- trybunałach, wogól~ w życiu publicznem 
d~ zredukowane do minimum. na. Do wykładu gramatyki łaciilskiej uży- i domowem. Jedno tylko na zaletę szlrót jezu-

Braw') szanowni amatorowie! pokaicie, wano, w szkotaoh jezuickich, głośne2;o AI- ickich możn!l. dodać, że uczono w nich dal'mo; 
że oprócz talentów dramatycznych, posia- vara, który wS 'l,ystkie prawidta ujął w he- zkąd mnóstwo ubogich rodziców oddawało 
d iwie także zdolności administl'acyjno-eko- xametry, tak, ii sądziłbyś, że masz przed synów swoich do szkół jezuickich. - Lecz 
ll oT:1iczne, a kasa straży ogniowej, pozosta- sobą jakiś poemat laciilski. Tych prawideł młodzież uboga, mając zapewnione nader 
j \C~t obecnie w galopuhcych sl1chotach, uczyła się młodzież na pamięć przez cale liche utrzymanie i to na czas ściśle ograni
p"zyjmie ten balsam waszej ofiarności, lata pod wpływem nieuBtan71.ej grozy czę- czony, gwoli zaspokojenia głodu, częstokroć 
z wdzięcznością.. stej i mocnej chłosty. Osbwiony Alvar odważała się na nieposzanowanie cudzej 

~.lrzy .zakońc~eniu. niniąjs,zej kOl'e8pond~n-!, ~af!:'Y~żdat n~j~d.o~nie.isze nieraz głowy, t~k, własności; szczególniej ogrody i sady w le
Cyl, doszła Inme wlttdomosć o wzrt1szają.- IŻ me.1 eden pozmeJszy deputowany na S~lm, cie, jatki i piekarnie zimą., stawaty się łu
C:-'l1l wyp,.dku, który ze wZf!:lędu na wiel- oprócz kilku ref!:gt gramatycznych, kilku pem zgłodniałej rzeszy pauprów jezuickich_ 
ki post, w jaki wkroczyliśmy, nie po- maksym z pisma Sw, i tego, że był Sodalis W rzadkich tylko wypadkach spotykała 
winienby mieć milJjsca z uwagi, bo skrucha ]}lm·tauus, z niczem się więcej nie popisy- winnych powyższych nadużyć przestroga, 
i pllKom chrześcijańska, powinny hamować wał i nic wi ęcej nie umiał. Nawet naj- lub zasłużona kara. Podobne chwasty mo
wyhl'yki i namiętności ludzkie. pierwsi luminarze rzeczypospolitej często- ralne ZlJ. młodu nie wypleniane musiały w 

P:ln G. jeden z młodszych oficerów kon- kroć nic umieli napisać lub wygłosić porzą- przyszłości wywołać i wywołały zgubne dla 
8y8tt~jącego tu aleksopolskiego pulku piecho- dnej mowy, a co ważniejsza. zamknięci w narodu następstwa. 
ty, IY przyst<:,pie rozpaczy, z powodu róż- ciasnym pal·tykularyzmie nie rozumieli por- Pomijają.c liczne fakty, stwierdzające to 
n:-,ch prz,vczyn osobistych, wystl'załem trzeb własnej ojczyzny. 'przekonanie, że we wszystkich w ogóle szko-
z rewolwem w piel'si, chciał sobie życie W szkołach ówczesnych przyzwyczajano łach jezuiCKich w całym kraju panowała. 
od ebrać: kula wszakże natrafiwszy na że- si~ także do nieużytecznego mal'nowania jednakowa dążność, w następnych rozdzia
bra, zmieniła kierunek i lubo pozostała tam czasu. Uczniowie przepędzali tylko 4 - 5 łach przytoczymy dowody, że i szkoły piotr
raniąc dotkliwie młodego desperata, wszak- godzin dziennie w klasach, a w dnie rekre- kowskie, w c11'ugim okresie swojego istnie
że nie naatręeza ob.a~vy o jego życic. Ran- ~cyjne po. 2 got1z~ny., ~oda~vszy do fcr.y.j nia (od 1706-1741), bynajmniej nie różniły 
ny opatl'zo~y na mIeJ.scu, oJe~lanym z~stał l re.kreacYJ .r~zmalte sWI!t.a l Ul:oczystnS<lJ się od powyzej, ogólnikowo przedstawionej 
na kUl'acYJ~ do Ujazdowskiego szplt~la kr~Jowe, mleJ~cowe, koscIelne l zakonne, (*), modly szkól polskich z końca XVlI-go i 
w W al'S~aWIe, a dawne nasz~ pl'zysl()wl~, z. lcl1 oktawamI, .cały I:ok. sz~olny. redllk?wał I pierwszej polowy XVIII-go wieku. 
że cztnwlek strzela a Pan Bog kule nOSI, SIę zwykle do kIlkudzlOSlęCJU dm naukI. 
zn:rlazl'o t1l zupetne zastosowanie. l(. Wady wyżej pl'zytoczone były mnie,j wię -

SZKOt Y PIOTRKOWSKIE. 
VIL 

Organizacyja szkół jezuickich, 
lUiąg dH lszy-patI'z M 91. 

Z przytoczonych wyżej planów I1auk w 
f'zkolach jezuickich i pijarskich, od których 
i kolonije akademickie bynajmniej nie były 
lepszemi, łatwo po'Vzią..ć przekonanie, że 
uczeń kończący szkoły ówczesne, wynosi1 
z ni~h nader mato pożytecznych wia
domości. N auka szkolna skiel·owaną. była 
przeważnie do wyuczania łaciny. W 
wykładzie tego przedmiotu nie troszczono 
się o to, aby uczeń gTuntownie zbadał for
my gramatyllzne języka i wtajemniczył się 
w ducha starożytnych klasyków, ale aby 
płynnie mówił i pisał po łacinie. co było 
niezbędnem dla 1'obienia wierszy i mów na
puszystych. Nie działano na rozwijanie roz
sądku i pojęć, lecz raczej wpływano na ima
ginacyję i tak już dość bujną u młodzie
ży nasz~j; nie uczono myśleć, zastanawiać 

cej wspólne wszystkim ówczesnym szkołol11 
katnlickim i protestanckim, krajowym i za
granicznym. Stokroć jednak gorszą. by ta 
dqżność szkót jezuickich. Sprowadzeni do 
Polski wyłą.cznie dla stłumienia rozszerzo
nych po kra.iu za Zygmunta Augusta no
wości relif!:ijnych, jezuici, skoro zdotali o
władnąć stel'em edukacyi publiczne.i, nie 
omieszkali jej nadać wyłącznie reli~ijne
go, a nawet fanatycznego kierunku. Nie 
zl'zekłszy f'ię tego kierunku nawet po wy
tępieniu różnowierstwa i ustaleniu powagi 
hiel'archii, jezuici nie wychowywali młodzieży 
sobie powierzonej na przyszrych obywateli 
kraju, ale na sługi i narzędzia bieral'chii i 
niższego duchowieństwa świeckiego i zakon
nego. Dzinłając li w interesie zakonu jezu
ici napawali uczniów swoich zarozumiało
ścią: uczeń opuszczający ich szkoły mniemał, 
że wszystkie n:mki i ruzumy posiadt i gardzi t 
wszystkiem, co nauką jezuicką nie tl'~cił(); nie 
jeździł kształcić się dalej, jak ojcowie jef!:o 
robili, na akademij e zagraniozne, bo i pOCóż 
mial tam jechać? wszakże mu jezuici pC/wie
dzieli, że u nich n~uczył się wszystkiego, 
że nie masz szkół nad jezuickie. 

(") Na podstawie dzieł: .IIistor.1l.l·a szlc6l' Lukasze
wicza i "Dnwna Polska" Adr. Krzyżanowski ego. \Var
szawa 1 1:>44, 1". 

(n.. c. n.). 

w O I n e Żar t y 
od Ex-Bociana. 

Do v.ręźa_ 
Wężu!-po co ty włazisz do kirszeni Jacka, 
Gd\' ma mahonce swojej kupić jakie cacka, 
Dać dzieciolll na trzewiki , 6llkienki lub k~iążki, 
Lub spełnić jakie inlle ś więte obowiązki:
Wtenczas właź do kieszeni a gry ź go po lapie, 
Gdy w ba.ndelku u żyda kwaśną lurę chlapie. 
A choć żunie i uzipcioru złotówki żttłui e 
Sypi f\ ruble dla siebie i drugich częstir.i ~ . 

t D. 8 b. m. zmarł w naszem mieści e po dłu
giej i ciężkiej churobie, ti. p. '..l'oJUa!!iZ-.igułI.CY 
Lłbich~, Ill'zęunik rządu gubern, w wieku lat 26. 
Był on synem Tomasza Lillickiego, radcy rządu gu
b"rn. ZWloki zmarl~g'o, w liczneJll otouztluiu orszaku 
pogrz~bllWtlgo, złożono na wieczny spoczynek ObOK 
zwł o k lIallki jegu 1;. p. Elżlliely WiOllilLl'B~iej, matkL 
Antouiegu W, I'owieściopisarza, zmarłej tu 1880 l". 
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t W dniu 5 b. m. rozstał się z tym światem, 
po' ciężkiej chorobie, ś . p. Konstanty Horaw
ski, emeryt, przeżywszy lat 62. Zmarły urodzony 
w m. Krzesznwie, w Lubelskipm, z ojca Leona b. ka
pitltna b. w. p., od roku 1834 dn 1838 był uczniem 
szkół szczebrz~skieh, a n:\Stępnie gimnazyjum w War
szawie. Wszedł 1842 r. na aplik<LCyję do 1ZlJ:du gu
berno w Warszawie, gdzie 1845 otrzymał posadę 
etatową-przez lat kilka. urzędował w biurze powia
tu rawskiego. W r. 1859 powrócony do rządu gub. 
wl\rszawskiego, był w nim starszym sekretarzem 
sekcYI dóbr i lasów, od 1867 buchalttIrem wydziału 
skarb. rządu gubern. w Piotrkowie, a od 1869 za
mianowany buchalterem wydziału dochodów stałyeh 
w Izbie skarbowej piotrkowskiej. Dotknięty parali
żem, nie mogąc już dalej z równą gorliwoseią pełB.ić 
obJ wiązków, wyszedł 1881 r. ze służby z prawem 
do emerytury za lat 35. Był on wzorem urzędnika 
zdolnego, pracowit~go i aumienn!'go. W stosunkach 
z ludźmi cechowały go enoty prawdziwe. Charakter 
prawy, żywot eichy, skromny, uczciwy, zjednały mu 
pow8zechny szacunek. Zwłokom jego zaniesionym 
na cmentarz parafijalny katoli~ki i złożonym obok 
grobu żony, towarzyszyli: jedyna córka z mężem, 
brat nieboszczyka z synami, koledzy, przyjaciele, 
i znajomi. Spokój wieczny 2acnej jego duszy! 

wraztlnie z podróży po Algierze, spisał Guy de !rIau
passant (dalszy ciąg) 4.) O wrażeniach z podróży M. 
Konopnickiej, ocenił ..4. Sygietyński. 5.) Szkice z po
znańskieco, powieść T. T. Jeża. 6.) Z wędrówki. 
7.) Kronik.'\ geograficzna. 8.) Z Kamczatki, przez F. 
cu1imierskiego. 9.) Kolej podmorska, skreśłii I. K. 
Potocki. lu.) Ogłoszenia, Ryciny: 1.) Krajobraz Rugii, 
Eugeniusza Bracllta. 2,) Dybowski i wystawa lego zbior6w, 
rysllllck St. Witkiewicza. 3.) ZalmuJąca powieść obraz 
prof. Vine':!. 4.) Wybrzeże Anglii przy Dover. 5.) 
Fabrycwe budynki tunel" na brzegu angielskim. 6.) Ed
ward Watki n WOl'tret). 

- Tegoi dnia, tamże, na sprzedaż zabudowań 
i około 583 mórg ziemi w majątku Komorów lit. B. 
w powiecie rawskim od sumy 7000 rs. 

- 14 (26) marca na komorze Niezdara na sprze
daż skonfiskowanego spirytusu na sumę 1167 rs. 

(R. i Fr. 2287) (l-l) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 15 (27) marca w majątku Sil\miecho
wie, powiecie łaskim na sprzedaż 700 sążni torfu od 
sumy 840 fS. 

- 21 mar. (2 kwiAt.) w miejscowym sądzie okrę
gowym na sprzedaż osady młynarskiej we wsi Gan
grodź, w miejscowości zwanej ,Fryszerką" powiecie 
Brzezińskim, od 500 rs. 

- 7 (19) mal'(ll~ n~ komorze Herby ua takąż sprze
daż od sumy 500 rs. 

- 22 i 27 marea (3 i 8 kwiet.) we wsiach Będ
ków, Hudniki, Kębliny, Jasionka, Dobieszk6w, MOB
kule i Imielnik w powiecie Brzezińskim, na sprze
daż krów i 75 sążni drzewa. 

- 5 (17) marea we wsi Niegowanice, powiecie 
Bendzińskim na sprzedaż inwentarza żywego, sprzę
tów gospodarskich i naczyń. 

- 22 marca (3 kwiet.) w osadzie Strykowie. po
wiecie Brzezińskim Ba sprzedaż krów, jałowizny, 
bryczki i różnych mebli. 

- 19 (31) marca na komorze w Sosnowcu na. 
spnedaż skonfiskowanych towarów za sumę 5125 rs. 
22 kop. 

- 19 (31) marca w magistr. m. 'fomaszowa na. 
sprzedaż starej żydowski~j łaźni do rozebrania, oraz 
kotła miedzianego od sumy 140 rs. 15 1/ 2 kop. 

Wędrowiec ..,ł] 10 zawiera: 
- Tegoż dnia. tamże nieruchomosci w m. Brzezi

nach, powiatu Brzezińskiego pod Nr. 83, od Bumy 
500 rB.; takiejże nieruchomości tamże pod Nr. 375 
od Bumy 2000 rs., oraz nieruchomości pod Nr. 371 
tamże od sumy 2000 rs. 

Tegoż dnia w magistr. m. Częstochowy na ne
z.vnfekcyję jasnogórskiego parku, pla.cu, lO także 
miejsc obok murów klasztolnych w latach 1884-
1886. Od roczn~j sumy 1501's. (in minus). 

Artykuly: 1.) Rugia. 2.) O snach i ich tłomacze
niu przez J. W. Dawida (dokończenie) 3.) Na słońcu, 

o G- Ł ' o s z E 
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POWOZ 
z pierwszorzędnej fabryki war 
sz;twsldeJ, za jlrzystępną CCDQ.
Bliższa wiadomość w Radomsku 
Hotel liI'akowski Nr. 6. 

(4-4) 

Jest do sprzedania przy stncyi Towaro
wej w Petrokowie (10m drewuhtuy, 
110WO zhuilowany z 3 ema morgami zie
mi; za przy:;t~pm~ ren~. 

'\Yia(lomo~ć II S'I.'AiSll:lLA WA KAR· 
LIŃl:lKIEGO w Petrokowie hotel Wi-
leilsld. (G-l) 

Biblijoteka orzechowa 
i Kredens dębowy 

o trzech drzwiach staranuie ,yykoilc:,:onc, 
sa do sprzedania za przystępną cenQ \\' 
Z-akładzie Siohu:skim )1. Tyb
lewskiego. Zakład przyjmuje wszel
kie obstalunki w zahres Stolarstwa 
wchodzące. 

Adres: Ulica ~(oskiewska dom 
.JW-go Strouczyńskiego, (3-1) 

najtańsze stosunkowo: 
Pług mały J.·S. 4; samocbody 

mojego systemu I'S, 20; pocllug 
oryginalnych Sacka do J.·S. 30. 
Ceunik! wysylam ft'anco na za
żarlanie. A(h'es: przez :Nowo-
ra-domsk (13-!J) 

Józef SllCheni W GidIach. 

MAGAZYN 

UJ Qj ~ Q) OJ Ól WJ MJ ~ ~K\ ~ Qj (łl 

SZUWAKS 
POWINIEN ~1IEĆ DWOJAKĄ W AR~'OŚĆ: 

1) Utrzymanie obówi:! w należytym porządku, dając mu piękny <'1a1'ny polysle 
2) Konserwowanie miękości skóry do zdarcia. 

Szuwaks wyrabiany w fabryce 

JANA SEYDLITZA 
EGZYSTUJĄCEJ OD 1825 1'. 

W l\rarszawie, 11rzy ulicy lirólewskiej NJ.'. 25. 
jedynie sumienną wartością ll1ateryjałów, uzyskał powszechne uznanie, gdy7. 
zawsze było i jest zasadą fabryki, nie błyszczące i kosztowne opakowauie, ale 

DODR,Y TO"lV AD SPRZEDA"lV AĆ. 
\Y ostatnich czasach namnozyło się bardzo wiele ,zuwaksn z podl'a

bhłlu~ UlOją :fiJ.'Jną lub 113śladowaną. Townr tcn pokątni poLlr:thiaczeod,t~pnją 
~klepom za pół ceny, a Q.iesumie!lni handlarze sprzedają takowy publiczności 
d:yoja~o oszukując: bo ceny 'Bt sza o zwracanie uwagi 
blOI'ą Jak za wyroby moje ~~v.. 'r'8~" na lun I'k(~ t'abl'YCz-
• tow" d."j, 'Mjg""y,h G ~ .H, - (.nak kluc.a) 
materY.lałow, ~rzyn?szą- ...",....-fi zatw!el'{lzoną przez Rz~d i 
cyrh szklJd<: oboWlll l bru- ~ podp:s .Jnna Seydhtz, 
dząl>yeh .z~wsze ulJranie. v:.-i <~ któr~ t? cechy, na ka;;clrj 

UprzejmIe przeto fabryka tv A S E y.O\"'\ etykleCle pudełka ~ą umie-
.Jaua. Seydlitza upra- szczone. \Yinui zaś poclI'a-
biania lnb pośredni.czenia w sprzedaży, na drodze kryminalnej poszukiwani bQdą. 

(R. i Fr. N 10!J2) (G-G) 
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Różne mieszkania 
do wynajęcia, a mianowicie: 

3 Pokoje, kuchnia, 2 piwnice, 2 ko
mórki na drzewo i Góra każdego 
czasu, na dole. 

2 Pokoje, Kuchnia, 2 Podda&za, Góra, 
Piwnica, Komórka, od Ś-go Jana. 
na górze. 

2 Pokoje, Kuehnia, 2 Poddasza, Góra 
Piwnica i Komól'ka na. gorze 0(1 Ś-~o 
alla,-w domu Hermana Henczke pod 

507, na ulicy l\10~kiewskiej za żelaz
ną Drogą, blisko ~'abryki Cukrowej. 

(3-1) 

PoezthalteJ.'yja 
Iw TI\~zynie, 21 wiorst oel Łodzi, do 

sprzedania za przystępną cenę; bli:bza 
,,-iildomość na miejscu. (4-3) Woj ciecha. Schild 

przeniesiony d: ::l:~~\~r~i~'trzYŻOWSkiegO ~ ."."+A+:A.A+A+"+A+A+A:+"+"+"+"+f 
przy ulicy l'etersLJUrskicj, wprost cerkwi, REST AURACY JA :D

i 
poleca, dobór gotowej garde-
roby, tudzież wielki wyból' W HOTELU SASKIM W Warszawie 
materyjałów zagranicznych 
i krajowych, z których, obstalunki wy- prze~zła w m. Październiku r. z. na naszą własnoś~. Długoletnia I 
kOllywane są przez pracowników z praktyka w znancj firmie 'V·go A. Bocquet, (,ala llam możuość za-
pil:rwszorz<;(luych magazynów ,varszaw- tilllżyG na zado"'olcnie miejscowej publicznośri wbrew dawnej 0-
~kich , elegancko, starannie, podług n~j- pinii restauracyi IIoteln Saskiego, llrowadzonej niedlJale. :Niniej-
świeższej mody, U:l żą(lanie W szem mamy zaszczyt polecić nasz zakład nWilrlzp Szanownej ]lrzy- .... 
)ll'zeciąlitu 24 ~odziJl. (7-5) «r jezdnej Pnbliczno~ci. ~ = Z ·tSi'fi!!f€ 5#=7%'=-1.. Wydiljemy: Suhulania i I{oiacyje a la cal'te. AlI 

Antoni Lisiewicz I_ C" ~~!~~~o ~~a~z~~zi Z(~;!Ld~1~;:j~aJ~.pi~~~~11~~~~~e5~!: ł-+-
lekarz wojskowy " Bach handlowych. 

zamicszkał przy ul. Byl<owslde- A(lam Lizak i A(lanl JLa(la. 

~~~~~~~l;~~~. w domu '~-7~3,;a- ~+V.".".".\fN.".\f.V+\ł.Y.".V."+it 
~ (R. i .1<'1'. N 1~ll±) (4-3) 

I 
Do sprzedania 

DOM DREWNIANY, 
z ogrodem owocowym 

w mieście powiatowem Brzeziny. 
Bliższa wiadomość w PETROKO"VIE 
przy ulicy Pocztowej, w domu \ Y -ej Ja· 
worskiej u A. Bujno, (7-7) 

z 
SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza ~apińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tuuKu. Korzt'c g' l'lIbpgo wagi 2,1,0 
fUIl. po 85 kop.-koSLko\\'Pgo po 
83 klip. Na miarę w skrzyniach 
zamkniętyeb (prz~z mag'islnlt war
szawski opieczętowan,rch) po 5, 
10 i 20 korcy, gruby po 83 kop .. 
kostkowy po 81 kop. ko!"ztlc z oJ
stawą. Na całe wagony z dostawą 
przed drwalnię, wagon węgla IlTU
bega 11,000 kilkometr. (110 korcy) 
stosownie do gatunku od 76 rs., 
takiż kostkowego od 73 1'8. Drzew
ny wł,!giel kurzony rs. 1. Koks 1'8 • 

1 korzec. W składzie sprzedaje 
sie każdll! ilość. Zwózki węgla ob
cego dopełnia: z osobowej sta· 
cyi-za. wagon rB. 4. Z towarowej 
stacyi-za wagon 1'8. 5 za fur
mankę· 

Zamówienia wszelkie nalpży ro
bić w składzie z góry opłacając . 

(13-9) 

Konie, Karety, PIWÓZ, Bryki 
na resorach. 

do wynajęcia. Zamawiać można w skła
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskipj, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Golem
bowskiego, uliclt Kaliska wprost Poczty' 
Karety i powozy na wesela, chrzty. po
grzlJby i spacery - wynajmujll! si~ na 
godziny. (13-9) 

Biuro Ogłoszeń 
dla WSZ) stkich dzienników krajt)wych 

i ,;agranicznych. 
pod firmą 

Raj chman i Frendler 
w Warszawie ulica Scnators:';a l\!r. 18 

Przyjmuje ogłoszenia pocenach 
redakcyjnych, 

l!IIIIIII:"- Do dzisiejszego nume
..... ru dołą.cza się arkusz 
in powieści z francuzkiego p. t. 
"Tajemnice pabcu ISprawiedli-

. . " 
WOSl.ll . 

------------~--------Redaktor i wydawca Mirosłavv Dobrzański 

-,V dr'!karni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Hrabiemu i wice-hrabiemu. Oh! na ten raz 
nie wymkną mi się. 

- Mówiłeś coś o podejrzeniach, - rzekła Pła
skonosa. - O co ich posądzasz? 

- O co ich posądzam? Ah byłożby to przywi
dzeniel A jednak od pewnego ju2; czasu, wszystko mi 
tak mó wi, takie mam wewnętrzne przekonanie; ale 
dowodów ... dowodów! Oddałbym cały majątek za jeden 
dowód. 

Zaledwo tych słów domawiał, gdy zapukano do 
drzwi. 

- Kto może stukać do ciebie o tej porze? 
rzekła zdziwiona kobieta. 

- Czy boisz się? Ten kto puka w tej chwili, 
może to właśnie nasz zbawca. 

To mówiąc, Lambardier otworzył drzwi, a w nich 
ukazał się jakiś człowiek. 

- Dzik! - szepnęła Płaekonosa. 
- Tak, Dzik,-rzekł Lambardier, - poznajesz 

go, oh! ten się nie zmienia, od lat dziesięciu zawsze 
ten sam. Co nam powiesz? 

Ale zanim Dzik przemówił, Lambardier zamknął 
.za nim starannie drzwi i wyprowadził go na środek 
pokoju. 

- To, co wiem, - rzekł Dzik, uśmiechając się 
z zadowoleniem. 

Mów, tylko nie każ długo czekać. 
Zbierałem wiadomości, jakieś mi pr.zykazał. 
No i cóż? 
N o i naturalnie udało mi się. 
Udało ci się! - zawołał Lambardier, chwy

tając go za ramię i silnie nim wstrząsając. - I cóż 
wiesz? 

Adres. 
l to z pewnosclą ten sam? 
Najdokładniejszy. 
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- Czemużby nie zrobić jej wice-hrabiną?
wtrącił wice-hrabia dotąd milczący, 

Hrabia spojrzał na brata. 
- Nie jestem młody,-odrzekł ten ostatni,-jest 

między nami piętnaście lat różnicy, ale wszystko po
zostanie w rodzinie. 

Hrabia się skrzywił, i już miał odpowiedzieć, 
gdy naraz zapukano kilkakrotnie do drzwi. 

- To on! - rzekł Forestier wstając, by drzwi 
otworzyć, - panowie, czy potrzebuję zalecać wam 
ostrożność? .... 

Drzwi się otworzyły i wszedł Rene. Wydał się 
z razu bardzo zdziwiony, zastawszy tu hrabiego 
Andrea i jego brata. 

- Nie uprzedziłeś mnie pan o zaszczycie, jaki 
mnie spotka, - rzekł, zwracając się GO Forestiera. 

- Chciałem panu zrobić niespodziankę,-odpo
wiedział ten ostatni uśmiechając się. 

Zrobiono miejsce młodemu człowiekowi przy 
ogniu i rozmawiano z początku o rzeczach obojętnych 
i nic nieznaczących. Powoli, wice-hrabia i Forestier 
odsunęli się, niby przypadkowo, od hrabiego i Rene'go. 
Hrabi~ skorzystał z tej chwilki i zbliżył się do tego 
ostatmego. 

-- Szczęśliwy się czuję, znajdując sposobność 
pogawędzenia z panem, tem bardziej, że dziś rano, 
w czasie pańekiej bytności, mało na to miałem czasu. 

- W istocie, panie hrabio, byłeś pan oczeki
wanym, - rzekł Rene. 

- Mój Boże, kochany przyjacielu, będę szczerym 
i dobitnym z tobą - rzekł hrabia zmieniają.c ton, jak 
gdyby po nagłem postanowieniu, - budzisz we mnie 
głęboką sympatyję i sLczery szacunek; kochasz Martę 
jak mi mówiono, a ona także ma dla ciebie prawdzi
we przywiązanie. 

- Panie .... 
Tajem. pał. Apr. 31 
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- No i dla czegóż nie mamy 'N kwestyj ach de
likatnych mówić otwarcie; Bożeż ty mój, nie jestem 
znów tak okrutnym, bym skazywał córkę moją na 
bolesne oczekiwanie, lub stawiał zapory szczęściu jej 
tycia. 

- Jaktol Pan byś się zgodził? - zawołał Rene. 
- Niezawoduie! - odpowiedział hrabia, - je-

dnakże, zanim się zwiążę słowem szlacheckiem, pozwo
lisz mi, prawda, że zadam ci kilka pytań, na które 
potrzebuję koniecznie odpowiedzi dokładnych. 

- Oh I jestem na pańskie rozkazy, - rzekł 
Rene. 

- Otóż najpierw, czy prawda, żejcilteś sierotą,
mówił hrabia. 

Twarz Rene'go zmieniła się przy tem zapytaniu; 
spuścił głowę. 

- Tak, panie hrabio - rzekł głosem ledwie do
słyszalnym. 

- Jeśli mnie dobrze powiadomiono, ojciec twój 
padł ofiarą strasznej zbrodni i kradzieży, która go zruj
nowała? 

- Tak było, panie hrabio. 
- Mówiono mi t5kże-przeb5cz drogi przyja-

cielu, że rozbudzam tak bolesne wspomnienia-wówio
no, że podobno nawet ojciec twój był wtedy posą
dzony? 

I to prawda .... 
Ale bronił się wyr.r wale? 
Ponieważ był człowiekiem uczciwym. 
Sprawiedliwość robiła poszukiwania. Ale czy 

prawdziwy winowajca nigdy nie został odkryty? 
Nigdy! 

- To nie do uwierzenial 
-:- Tak panie, nie uo uwierzenia. Przez długi 

czas, ja sam poświęciłem się na poszukiwanie go. 
I niczego się nie dowiedziałeś? 

- Niczego! 
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Lambardier zbladł. 
- Całe szczęście w tern, że znają. tylko pe

wnie połowę sprawy. Kto mówił o tem najpierwszy? 
Forestier. 

- N ędznikl... ale zapłaci mi za to. Cóż więuej? 
- Potem jeszcze ktoś przyszedł; tego czwartego 

wtajemniczyli natychmiast do całej sprawy. 
Czwarty jeszcze,-rzekł Lombardier, już bez 

żartu, i zbliżając się do Płaskonosej, - kto był ten 
czwarty? prędko, wymień go! 

- Rene Laroziere, - odpowiedziała. 
LaDlbardier rzucił się na kl'ześle. 
- Nędznicy! - zawołał, uderzając ściśniętą. pię · 

ścią w mały stoliuzek, o który się opierał. 
- Czy teraz rozumiesz? - rzekła. 
- Tak jest, rozumiem, więc chcą wojny? Do-

brze, przyjmuję ją, mam QOŚĆ siły do walki ze wszy
stkiemi. 

- Ale Rene nie zaślubi Murty. 
- Któż ci to powiedzial? 
- N ol to będzie tI'ochę przytrudne. 
- Cicho bądź. Czyż nie jestem już Lambar-

dierem? czy sądzisz, Ż6 pozwolę tak się wziąć nie 
probując obrony? Nie zna~z mnie jeszcze Malgorzato, 
ale zobaczysz do czegom Ja zdolny. 

Mówiąc te słowa, Lambardier podszedł do okna 
i otworzył je. Dusił się. 

- Cóż myślisz zrobi.}? - zapytała Płaskonosa, 
która siadła na krześle i zda wała się głęboko roz
myślać. 

- Co zrobię? 
Lambardier zacisnął pięści z wzrastającą ener-

giją· 
- Ach! niech oni sami się strzegą.,-rzekł mar

szcząc brwi,- bo jeżeli podejrzenia moje stwierdzą się, 
to wkrótce dam im o sobie wiadowollć. 

- Komu? Hrabiemu Andrea? 
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